
ŚW. TOMASZ Z AKWINU A DANTE.
W  czwartej sferze niebieskiej w kręgu słońca D ante ogląda 

krążącą girlandę blasków , złożoną z 12 O jców  Kościoła. Pośród 
nich św. Tom asz bierze miejsce naczelne; jak A rystoteles w Eli- 
seum, jak Beatrycze w Czyśćcu, tak  on tutaj skupia na sobie 
baczność patrzącego. Jest umieszczony w  sferze światłodajnej, 
bo sam jest słońcem, rozjaśniającem  głębie teologji i krzepiącem 
wiarę. Ale jeżeli kodyfikator Sum m y teologicznej jest usymbo- 
lizowany słońcem, to  Boska Kom edja, aby  użyć ulubionego dan­
tejskiego obrazu, jest tęczą z jego prom ieni wynikłą jeno w oczach 
poety, tw oru  ziemskiego, jakby w soczewce barw am i objawioną. 
N iem a dziś takiego, coby ścisłą zależność Komedji od Summy 
negow ał, co najwyżej są badacze ekscentryczni, wysuwający 
jeszcze inne wpływy. Przy bliższem badaniu  te raczej senzacyjne 
niż rzeczywiste analogje bledną, a  pozostaje fak t niewątpliwy 
i niezm ącony takiego stosunku, jaki istnieje między szkolarzem 
średniowiecznym  a  jego autorytetem .

N aprzód sam porządek konstrukcji stylowi epoki poddany: 
budow a gotycka o 3 naw ach z Iinją w ytyczną pionow ą, z po­
działem zawsze trójkow ym . Jeno kierunki biegu są odmienne : 
w  Sum m ie, jak we wszystkich encyklopedjach średniowiecza, 
w szechśw iat ujęty w taki sposób, że u szczytu jest Bóg, niżej 
aniołow ie i sfery niebieskie, niżej człowiek i przyroda. W  Boskiej 
Komedji, jak się godzi z tem atem , pęd odw ro tny  : od człowieka 
ku Bogu : od  grzechu pogrążonego na wieki w  podziemiach, 
ku uspraw iedliw ieniu i oczyszczeniu na górze czyśćcowej, a stąd 
ku wzlotom  niebiańskim. System  trójkow y ze ścisłością drobiaz­
gow ą, jak w  Sum m ie, p rzeprow adzony w  szczegółach: w kon­
dygnacjach Piekła ; w topografji góry czyśćcowej, gdzie to  sto­
pniow e uspraw iedliw ienie i oczyszczenie odbyw a się środkam i
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w yznaczonem i przez m istyków  a przyjętem i do S um m y  przez : 
lectio, meditatio, contemplatio ; w  ustroju  Nieba, dzielącego się 
w edług tom izm u na niebo św iatłości czyli Empireum, niebo 
kryształow e czyli Prim um  mobile i na niebo gwiaździste.

Jeszcze bliżej : rozkład kar w Piekle jest odbiciem  nauki 
Tomaszowej w edług E tyk i N ikom achejskiej A rysto telesa: o mi­
łości niepraw ej źródła wszelkiego złego. W  Czyśćcu poku ta  nie 
za grzechy śm iertelne, ale oczyszczenie z t. z. przez Tom asza 
reliquiae peccatorum, k tóre są  pyłem grzechów  już przebaczonych, 
pozostałością daw nego naw yku, co musi w ogniu do cna być 
wyżarty. R ów nie Tom aszow e są te stopnie doskonalenia, jakie 
się odbyw a ustaw icznie naw et w  Niebie, pod  wpływem  coraz 
jaśniejszych żarów , to  jest coraz pewniejszego poznania. S tam ­
tą d  równie nauka o hierarchjach anielskich, objaw iona Dioni­
zemu Pseudoareopagicie, ale Sum m ą  ostatecznie utw ierdzona : 
równie s tam tąd  jako z ostatn iego źródła, pojęcie aniołów  - 
inteligencyj, wzruszycieli gw iazd, k tóre się toczą w myśl woli 
bożej, wyczytanej w  Jego obliczu ; artykuł dogm atu  prze­
dziwnie wyzyskany d la celów artystycznych.

Znajduje się u obu budow niczych koncepcja w spaniała, 
bodziec głębokiej zadum y : w yobrażenie Istoty Boskiej jako 
punktu św ietlnego, k tó ry  sam nieskończenie mały, ile że jest 
punktem  m atem atycznym , niezłożonym i niepodzielnym, w pra­
wia w pęd okrężny wszystkie system y planetarne. Myśl ta  znaj­
duje się w  Su m m a  contra gentiles (I, 1, 66), k tó ra  widocznie 
musiała być D antem u dobrze znana ; wieczność w ognisku 
a czas na obw odzie ; Bóg panuje nad  całym biegiem czasów, 
a jest rów nocześnie obecny d la każdej cząstki czasu, dlatego 
Bóg ogarnia w szystko, co było, jest i będzie. To samo właśnie 
powiada D ante : U punto, et cui tutti li tempi son presenti (Par. 
XVII, 16). Znana i pow tarzana jest geom etryczna definicja Boga 
Pascalow ska, zresztą pow tórzona za Rabeląis’em : Bóg jest k rę­
giem, k tórego  ognisko jest wszędzie, a obw ód nigdzie ; w inno 
się chow ać w  pamięci i w yobraźni rów nie te najbardziej m eta­
fizyczne określenia : A kw inackie i Dantejskie, rozumem praw ie 
nie uchw ytne a s tąd  budzące nastrój jakiejś świętej grozy. Tak 
samo poza intelekt w ykracza D antejska definicja Trójcy św., 
tak niebezpieczna umysłom skłonniejszym do dociekliwości niż 
do kornej wiary. W iadom o, że koncepcja tom istyczna wynikła
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z A ugust jańskiej, lecz jest tru d n a  do objęcia tam , gdzie D oktor 
anielski mówi o pochodzeniu i stosunku (processiones et relatio­
nes) osób Boskich w obec jednej istoty (essentia). D ante w ge- 
njalnych sk ró tach : in terpretu jąc d o g m a t, w ielekroć słowami 
uzm ysławia tę najwyższą tajem nicę: raz napisem  na w rotach 
piekielnych :

Fecemi la divina Potestate:
La sum m a Sapienza ed il primo A m ore;

innym razem w Niebie w wyliczaniu a trybu tów  ow ego punktu 
św ietlnego: Luce eterna che sola in te sidi... (Par. XXXIII, 124):

Zarzewie w ieczn e, sam o w  sob ie  tkw iące,
S a m o -p o ję tn e , sam o pojm ow ane,
W  tern się  pojęciu w łasnem  kochające.

W szystka usilność artysty  napięła się tutaj do  granic osta­
tecznych, aby w  najbardziej zwięzłej form ie oddać ścisłość do­
g m atu : Bóg sam o-poznaniem  rodzi Syna, B óg i Syn samo-umi- 
łow aniem  rodzą D ucha św. Ale i to  nie w ystarcza fantazji wi­
zyjnej D antego, więc już z własnej tw órczości, poza literą 
S u m m y, na w yobrażenie Trójcy św . znajduje obraz tęczy tro- 
istej z w izerunkiem  tw arzy człowieczej pośrodku , obraz tak 
znany alpinistom , patrzącym  ze szczytu w dół na m głę oświe­
coną słońcem. Sam  obraz jednak nie tłum aczy istoty Bóstwa ; 
d la jej pojęcia trzeba, aby w zapatrzone oczy ugodziła Wola 
Boża, czem dokona się, już d rogą  określoną przez mistyków 
i przez Sum m ę, ostateczne przeczłowieczenie i wzbożenie.

Rów nie tom istyczne, jakkolwiek zaczerpnięte z pierwszego 
źródła, od Anzelm a kantuareńskiego, są argum enty  racji wcie­
lenia: Cur Deus hom o?  przekute na wiersz, ale ułożone w sy- 
logizmy scholastyczne, poczem odrazu  poznaje się szkołę i spo­
sób A quinaty, naw et z tym szczegółem treści, że ofiara krzy­
żow a C hrystusa była satisfactio superabundans, zadośćuczynie­
niem ponad słuszność. Słow em , w  całej Boskiej Komedji 
spostrzega się analogje tak  ścisłe z dogm atem  utrwalonym 
Sum m ą  teologiczną, że zgóry m ożna odrzucić wszelkie za­
chcianki in terpretow ania niektórych poglądów  D antego wpły­
wami niekatolickiem i. Tu należy sp raw a  pojm ow ania terminów 
materia prima i pura potentia. M ianowicie św. Tom asz jako
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um iarkow any realista uczy, że pierwsze tw orzyw o nie może 
być pom yślane bez formy. N a r d i  przeciw  prof. Calé sądzi, że 
D ante m ówiąc o pura potentia jest bliższy św. A ugustyna, a n a ­
w et A verroësa, czem rzekom o tłóm aczyłyby się jego sym patje 
d la  Sigiera z B raban tu . Podobnie spraw a łączenia się duszy 
z ciałem w em brjonie. Psychologja ówczesna przyjmuje ani­
mam. sensitivam  i vegetativam, do których dopiero przystępuje 
anima intellectualis. O tóż w edług św. Tom asza : anima sensitiva 
conjungitur animae rationali^ podczas gdy inni tw ierdzą, że ta  
ostatn ia absorbuje ow e dwie. D ante miałby również tu taj za­
czepiać o averroizm . Bliższa analiza sprow adza tę rozbieżność 
do rzędu drobnego  nieporozum ienia.

Jedyny może pogląd niezgodny to  kw estja nie dogm aty­
czna ale polityczna, kw estja suprem acji. Bo jeżeli Tomasz, bardziej 
zresztą um iarkow any niż następni publicyści jak Idzi C olonna, 
ogłasza prym at pap iestw a nad cesarstw em , to  D ante w  swoim 
traktacie o M onarchji, a potem  w Boskiej K om edji, wyznacza 
im rolę rów norzędną, za sferę działania podzieloną między 
świeckość a duchow ość. W szędzie indziej św. Tom asz jest au to ­
rytetem  D antego. Co za po tęga intelektu, aby poddać sobie ów  
najbardziej buntow niczy, nieujarzmiony, a najgłębszy z um ysłów  
twórczych średniowiecza. Uległość korna D antego to  najsilniej­
szy argum ent genjuszu Tomasza.

Zachwyca Tomasz z A kw inu naw et nieteologa, bo jest 
arcym istrzem składania w całość jednolitą olbrzymich budow li 
wielce skom plikow anych, a sw ą spokojną harm onją czyniących 
wrażenie m ajestatu i mocy niewzruszalnej. Pomyślmy sobie B o­
ską Komedję bez alegoryj, bez obrazow ych przykładów  i przy­
stosow ań etyki i polityki, wiedzy boskiej i ludzkiej, jakiemi są 
postaci potępieńców , pokutników  i świętych ; bez wizyj i sym- 
bólów  ujętych w kształty zmysłowe. W yobraźm y ją sobie jakby 
w nagiem rusztow aniu w iązadeł i spoideł, m ądrze a celow o 
ułożonych w okół zasadniczej kości pacierzowej, jaką jest dogm at 
katolicki, a otrzym am y Sum m ę, jako dzieło sztuki. W ięc mogły 
po niej przesunąć się p rądy  ducha odm ienne i kuszące ; m ogła 
ona naw et najbliższe nam  pokolenie zniechęcić schem atam i dia- 
lektyki jednostajnej i męczącej. Człowiek myślą rozpędzony po  
prądach stuleci zawsze z jej w idoku dobędzie rozkoszy ducho­
wej, bo ona mu stanie za dow ód, że istnieją wyższe stopnie
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człowieczeństwa, skoro tak ogromne koncepcje są możebne 
i wykonalne. A  znów człowiek wierzący lub pragnący wierzyć, 
znajdzie w niej ostoję, skąd go żadna nie wytrąci burza, bo na 
każdą wątpliwość znajdzie tam ratunek, bo na każdy pewnik 
swej wiary znajdzie tam utwierdzenie.

Edward Porębowicz.


